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( I Z B A  D E P L T O W A

Ze smutnemi myślami powraca się do stano­
wiska, z klórego spojrzenia nasze wybiegły, i 
zkąd tylko jeszcze jedna budowa w oko wpada, 
a chociaż znacznie oddalona, kopułą i kształ­
tem przypomina kościół S. Piotra w Ilzymie. 
Przeznaczenie i miano tego gmachu wielo­
krotnie się zmieniały.

Zbudowany był na rozkaz kardynała Ma- 
zarini, na placu, gdzie się niegdyś stara wieża 
Nesle wznosiła, i przeznaczony na przyjęcie 
szesnastu młodej szlachty z czte'rech odmien­
nych narodów, mających tam bezpłatnie po­
bierać nauki: ztąd nazwisko jego College Ma~ 
zarin  lub tez College des q u a tre - nations. 
Roku 1806 przybrał nazwę P ala is  de beaux-  
nrts, i został wzięty na posiedzenia Instytutu 
do którego wcielone zostały od r. 1796 trzy 
śikademije: Francuzka, nauk i sztuk pięknych; 
dzisiaj nazywa się P ala is de lJnstitut. Aka­

N Y C II W P A R Y i  U. )

demia francuzka odbywała dawniej swe po­
siedzenia z drugiej strony Sekwany, w jednej 
z sal Luwru.

Dotąd przyglądaliśmy się tylko staremu Pa­
ryżow i—  C ite , —  stolicy w kole'bce, drżącej 
przed Normandzkiemi czólny, gdy Sekwaną 
przypływały. Obróć się teraz; rzuć w prawo 
spojrzenie ku wschodowi, a scena zmieni się 
zupełnie. Za tobą leży bezładny ogrom 
domów, po nad któremitu i ówdzie dzwonnice 
i wieże kościołów wybiegają. Tu jednakże 
powietrze i światło wolno krążą, j  K zwykle 
w nowem mieście. Po jedne'j stroni* ciągną 
się wygodnie ogromne pałace; po drugiej, 
strudzone oko regularnością majestatycznej 
wystawy Luwru, mile wypoczywa na zielo­
ności Tulieryjskich ogrodów, i gubi na w zgó­
rzach Chaillot i P a ss j, widnokrąg uwieńcza­
jących.



250 M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y .

Luwr  od najdawniejszych czasów b y ł  mie­
szkaniem królów. Na miejscu jego  miał  stać 
kiedyś zamek,  w s iódmym wieku przez Da­
gober ta  Igo zbudowany,  a zburzony przez 
Normandów. Jakkolwiek poczćjtek jego  nie 
jest  pe w n y m ,  to jednak n iezawodna ,  że juz 
istniał w s iódmym wieku,  pod panowaniem 
Ludwika  Młodego. Ogromna wieża Luw ru  
stała odosobniona nu ś rodku dziedzińca.  
Wszyscy wielcy wassalowie korony,  tu skła­
dali ho łdy . i  przysięgę na lenuośc. Wieża ta 
by ła  przeznaczonem dla nich więzieniem, 
•w razie niedotrzymania obietnic. Roku 1528 
całkiem zniszczoną została. Gdy Filip August 
obwiódł  miasto m u rem ,  nie włączył doń L u­
w r u ,  lecz go przemienił  w warownię i wzmo­
cni ł  wieżami. Jedna  z tych wież zwala się 
p o d  Karolem Vtym la tour cle la librairie 
(wieża księgozbioru) , gdyż znajdowała  się 
w niej królewska biblioteka, najbogatsza w one 
czasy, ho z 900 tomów złożona. Franc i ­
szek Iszy odnowi ł  i ozdobił  L uw r  roku 
15 39 ,  aby w nim osadzie Karola Vgo. 
Przy  końcu jego panowania  stary zatnek ca ł ­
kiem został zburzony,  i g runt  przyłączono 
do owej części pa łacu ,  którą dzisiaj starym 
Luwrem nazywają: część ta pod  panowa­
niem Henryka ligo ukończona pod ług  planu 
Piotra Lescot ,  i przyozdobiona snycerką Jana 
Goujon .

Wielki  pawilon Luwru został odbudowany 
p od  Ludwikiem XIII,  a Ludwik XłV, 17 paź­
dziernika 1665 , założył kamień węgielny g łó ­
wnej  wystawy, dzisiaj kolonnadą  zwanej.  Król  
ten pragną ł  wznieść pomnik godny swojej 
wielkości,  i przywoła ł na ten koniec z Rzymu, 
kawalera  Lorenzo Bernini ,  uważanego za 
najpierwszego architekta owego czasu. O b ­
sypano go we Francyi  największemi czci ozna­
kami.  Został  rozkaz wydany wszystkim mia­
s tom,  przez które artysta miał  p rze jeżdżać ,  
aby  go przyjmowano z książęcą pompą,  witano 
z poszanowaniem i składano dary. Przez całą 
drogę towarzyszyła mu królewska k u c h n ia -, 
a gdy się zbliżał do Paryża wę.słano na prze­
ciw niego marszałka dwor u ,  aby mu  wszędzie 
towarzyszył.  Pomimo na jpochlebnie jszych 
obietnic które sobie czyniono,  plan jednakże 
Berniniego od - zystkich został  zganionym. 
Artysta,  tie konten t  z zimna panującego  we 
Francy  , u trzymywał  że nie zdoła przeżyć zi­
my w tak ostrym klimacie,  i nazad do Włoch  
powr  " i.. Jeśli podróż kawalera Bernini ma­
ło nrzyczyni ła się do przyozdobienia Luwru,  
d-jje przynajmniej  wyobrażenie o rozrzutnem 
zami łowaniu przepychu Ludwika XIV, który 
przeznaczył  artyście 3000 luidorów gratyfi-

kacyi ,  roczną pensyę 12000 l iwrów i prócz 
tego ofiarował mu swój po r t r e t ,  kosztownemi 
dyamentami osypany.  Architekt j ednakże 
wszystko to jak  najzimniej przyjął.

Luwr  pozostał przeto n ieukończon ym , i 
wielu sławnych budowniczych stawiło się 
do wykonania tego przedsięwzięcia. Rysu­
nek doktora Klaudyusza Per r au l t ,  owego 
nędznego lekarza o którym Boileau wspomina,  
otrzymał  przed innymi pierwszeństwo: on to 
da! pomysł  do kolonnady.  Wielką galeryę,  
polączającą Luwr  z Tul l ie rami,  w której się 
dzisiaj Muzeum zna jduj e ,  ukończył  Fonta ine 
pod Napoleonem.

Naostatek,  przy końcu Tull ierów,  po dru ­
giej stronie mos tu ,  na którym dziesięć wiel­
kich stoi posągów, wznosi się ogromna wy­
stawa budowy,  greckim kolumnowym przy-  
sionkiem ozdobna.  Lecz poprzestań na po- 
wierzchownem je j  podziwianiu.  Nie zadawaj 
sobie pracy wstąpić na jej trzydzieści wspa­
niałych stopni: stopnie te wiodą tylko do muru.  
Gdyż ta wystawa zdobi tylną część izby De­
putowa nych ,  pomnika najnowszych czasów, 
który jednakże ma już  swoje dzieje.

Stary boha te r  nauki ,  co na jej  korzyść 
odbył  już podróż do Egiptu,  i n i e j e d n ą  inną 
wędrówkę,  powiadał  mi że jest  jeszcze widok 
daleko piękniejszy, niżeli piramid,  niżeli prze­
pychów Wschodu,  to jest  widok z mostu des 
A rts.

A jednakże  ten co mi to mó wi ł ,  nie znaj­
dował  się, podobnie jak ja, w nocy na tymże 
m o ś c i e , —  jednej  z owych uroczystych nocy, 
gdy przystęp t łumom pospólstwa jes t  tu 
wzbroniony.  Wówczas to istotnie użyć mo­
żna widoku,  przed k tórym cały przepych 
Wschodu gaśnie. Wszystkie wymienione po­
mniki zdają się stać w płomieniach ; tu jaśnie­
jące półkole i wystawa Instytutu;  dalej wy­
biegają w świetnych zarysach,  ognistą kolu­
mną dymu zwieńczona m e n n ic a , plac Henryka  
IVgo i' wyspa,  której przednia część scenę na 
dwoje  przedziela;  jeszcze dale ' j , czerwona  
kopuła Panteonu ,  zdaje się unosić w o b ł o ­
kach , niby ognista k u l a , gdy tymczasem 
czarny fronton kościoła Najświętszej Panny,  
z t rudnością z pośrodka cieni wyziera ,  jak 
gdyby nie chciał  mieć udziału w lej radośnej  
scenie. Po drugiej  stronie jaśnieje wielki 
L uw r  w błyszczącem świetle;  p łomienne  gir­
landy ciągną się wzdłuż tarasów Tull ieryjskich,  
a białe posągi mostu Ludwika XV, zdają się 
na tej uroczystości Wło chy  wystawiać.  U 
stóp tych wszystkich gmachów przepływa Se­
kwana , i j aśniejące ich kształty na przewrót  
w drżących swych wodach odbija.
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I wówczas jeszcze,  gdy ciemność wszystkie 
te płomienie i światłości pochłonie,  gdy roz­
proszą się nagromadzone po ulicach t łumy,  
i wówczas jeszcze piękny to widok scigae po 
bruku  wszystkie te znikające cienie;  scena ta, 
tak wielką ma moc i wyraz ,  iz zdaje się ze 
domy,  mosty i groble muszą się także p o r u ­
szyć, i w drogę udać za nimi.

RELIGIA, POBOŻNOŚĆ,  I ZATRUDNIENIA 

D O M O W E  DAWNYCH S Ł O W I A N ;

przez fV aclaw a A lexandra Maciejowskiego.

(Dokończenie. Obacz N er  30 str. 237 . )

Módl się i p racu j ,  było hasłem Słowianina. 
Od  Bo ca zaczynał on i kończył  wszelkie swe 
zatrudnienia,  wreligi i  szukał ulgi swoim cier­
pieniom.  O Bułgarach mówi akt urzędowy 
z r.  866 ,  że oni w czasie suszy postami i m o ­
dlitwą błagali  niebios o zesłanie deszczu dla 
spragnione j ziemi. Drzewo krzyża ś. j ako 
talizman nosiła przy sobie węgierska szlachta. 
Królowie pod opiekę Bogarodzicy oddawali  
swoje p a ń s tw a , Matkę Boską głównie czcząc 
za swoję patronkę (r.  1220,  1272 u f  rejera 
III. str. 304. V. str. 206). Pociąg ten ku n a ­
bożeńs twu przechodził  niekiedy w przysadę. 
Koloman król  Halicki,  pojąwszy za żonę sio­
strę Leszka Białego Sa lomeę ,  zachował  czy­
stość w pożyciu małżeńskiem,  a małżonka 
jego  panieństwo swoje do grobu  z sobą po ­
niosła.  Wiadomo  że takiż żywot  prowadzi ł  
Bolesław Wstydliwy,  i*żona jego  Kunegu nda  
królewna  Wę gi e rs ka ,  wnuczka ś. Jadwigi 
księżnej Wrocławskie j .  T a  sama ś. Jadwiga 
po kilkunastu latach małżeńskiego pożycia 
osiadła w założonym przez siebie klasztorze 
Trzebnickim,  i już  więcej świata oglądać me 
chciała.  Jej  mąż Henryk Brodaty umierając,  
usilnie ją  prosi ł  o t o ,  ażeby się raz jeszcze 
widzieć z nim raczyła; lecz i tego odmówiła  
mu  ta,  dla świata umarła,  pani  (Dług.  I. str. 
605.  660.  661. 663.)

Słowianin był  zawsze czynnym i przebie­
głym w różnych,  którym się oddawał ,  zatru­
dnieniach. Pracując we wszystkich gałęziach 
gospodarstwa do m owego ,  ubiegając się za 
handlem,  doświadczając przemysłu w rzemio­
słach i sztukach , uprawiając nauki o ile mu 
takowe dostępne były,  nabył  tej zręczności i 
ł a twośc ią  razem i wytrwałości  w pracy,  którą 
w słowiańskiej  szlachcie i gminie podziwia­
ją zawsze. Wolny od zatrudnień czas po­

święcano zabawom,  albo się oddawano lżej­
szym i za wypoczynek uważanym pracom.  
Wyższego stanu mężczyzn! ulubionemu sobie 
łowiectwu poświęcali wypoczynku chwile;  
niewiast zatrudnieniem była kądziel ,  tkanie 
materyi  lub szycie. Najdawniejsze urzędy 
dworskie z rycerską sztuką lub łowiec twem 
mia ły  styczność. Łowami  trudniąc się S ł o ­
wianin,  har tował swe ciało i przyzwyczajał  
je do znoszenia wszelkich niewygód obozo­
wego życia. Do najwyższego też stopnia 
wytrwałości  w lej mierze doszli niektórzy ze 
Słowiańskich rycerzy,  a mianowicie Świato- 
sław książę Ruski ,  o k tórym mówi Nestor,  że 
w pochodzie nie prowadził  za sobą ivozow 
ani ko tła ,  że n iegotował  sobie mięsa ,  lecz 
cienko urżnąwszy zwierzyny albo kobyliny 
piekł  j ą na węglach i takową jadał ,  że ani on 
ani j ego rycerstwo nie miewało namiotow, 
lecz położone pod głowy siodło końskie za 
całe im służyło posłanie.  Przęsl ica,  kądziel, 
wrzeciono i nici by ły  wyrazami g lównemi  
(wymienił  j e  już Wacerad  i słownik Kopitara) ,  
w toaletowej,  że tak rzekę,  mowie skrzętnej 
Słowianki ,  z książęcego nawet  pochodzącej  
rodu.  Kiedy w r. 1230 przybył  do Marburga  
w Niemczech znakomity Węgrzyn ,  zastał t am 
córkę Andrzeja 11 Elżbietę,  za księcia n ie ­
mieckiego w małżeństwo wydaną ,  przędącą 
wśród służebnic (u Fe je ra  Ul. 2. str. 215). Przę­
dzeniu oddawała  się i Jadwiga ś. księżna, 
małżonka najpotężniejszego z Piastów owego 
wieku (J. S. Bandlke, DziejeI .  str. 263). Nie 
by ło  to znakiem grubych  obyczajów i  wie­
śniaczej prostoty ówczesnego wieku ,  bo po­
minąwszy nazwiska ubiorów,  wskazujące na 
wysoką owych czasów cywilizacyą, toaletowy 
język s taro-dawnych Słowianek,  mieścił w so­
bie i zwierciadła nazwę (u Wacerada) :  juz 
bowiem wtedy było u nich to przekonanie,  
że praca z wykwintnością nawet  stroju łatwo 
pogodzie da się,  byle w miarę i stosownie 
użytem było oboje.

Wolny  czas od zatrudnień poświęcano na 
Pomorzu,  już wczasach  pogańskich,  zabawom 
w publ icznych gmachach czyli gontynach.  
Kronikarze życie ś. Ot tona  opisujący powia­
da ją ,  iż wszelkie sprawy załatwiał  naród 
w tych gmachach ,  że wszelkie tu miewał  za­
bawy, w pewnych dniach i godzinach do gon- 
tvn w tym się schodząc celu (*). W  godziny 
od prac  wolne używano także łaźni. Juz 
w akcie urzędowym z roku 866 mowa jest  o

(*) Nam sive potare, sive ludere,, sive seria sua tras- 
tare vellent, in easdem sedes certibus (certis) dicbwi 
conveniebant et Iioris*

*
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łaźniach u Bułgarów, a wiadomo że i ś. An­
drzej, gdy na Ruś przybył (o czem Nestor 
mówi) ujrzał mnóstwo ludzi, pod golem nie­
bem używających łaźni. I królowie Polscy 
lubili jej używać, lecz właśnie w niej kilku 
zdradziecko utraciło życie (Dług. I. str. 869). 
Ażeby się i wychylaniem kielichów zabawiać 
miano, rzadko o tern kronikarze mówią, jak  
np. Dithmar str. 249 oBiałejkniechini, która, 
(słowa są jego) zamiast wrzeciono obracać i 
skromne prowadzić życie, obyczajem rycerzy 
uganiała się konno, nad miarę pila, u nastę­
pnie biła ktokolwiek jej się nawinął. Raz 
w gniewie własną zabiła ręką człowieka. Dla 
zabawy oddawano się i hodowaniu kwiatów, 
jak np. Wawrzyniec biskup Wrocławski wiel­
ki lubownik róż, które często wąchając dostał 
romatvzmu w nosie, zkąd i um arł (Dług. 
648).* Wieczorem zbierano się około komina 
dla słuchania klechdów albo grywano o pie­
niądze, i to już w najdawniejszych czasach.
0  Kazimierzu Sprawiedliwym, zalecając go 
do tronu , pociesznie opowiadał pan jeden ,  
jak ten monarcha będąc jeszcze Sandomierskim 
księciem, grał aż do nocy z pewnym szlachci­
cem , i jak  od zagrzanego winem gracza i 
rozgniewanego o to, że wiele do księcia prze­
gra! pieniędzy, dostał w twarz pięścią, za co 
się jednakże nie rozgniewał, ani zniewagi tej 
za obrazę majestatu nie poczytał, lecz daro­
wał winowajcy, jako pijanemu (Dług. p. 533). 
UCzechów postanowionein było (statut Igław- 
ski, u  Dobn. IV. str. 219), Że więcej nad to , 
co kto nosi w pasie, przegrać mu nie wolno. 
W  szachy i kostki grywano najwięcej, konie
1 inne sprzęty na łos szczęścia stawiając. (Ar- 
chid. Gnesn. u Sommersb. II. p. 107. Statut 
Kaz. p. 90); biegano do mety, stanowiąc na­
grodę za to kto pierwszy u niej stanie. Na­
wet kobiety lubiły tego rodzaju zabawy. 
Stefan II król Węgierski (r. 1263, u Fejera 
1Y. 3. str. 158) dat w nagrodę znakomitej 
dziewicy postaw cienkiego sukna, za to ze 
córkę jego wyprzedziła w biegu do mety. 
Igrzyskiem (u Wacerada ihrisce, gymnasium) 
nawet wszelkie umysłowe i zmysłowe ćwicze­
nia nazywano.

N O W E  D Z I E Ł O .

Otóż wbrew naszemu twierdzeniu w nume­
rze 29 Magazynu Powszechnego umieszczo­
nemu, że obojętność księgarń jest przyczyną, 
iż o wielu dziełach za obrębem Warszawy 
drukowanych, nic wiedzieć nie możemy,

wbrew mówię temu zdaniu, księgarnia P. 
Aug. Emmanuela Gliicksberga, ogłasza nam 
niespodziane nowości. Jakoż niektóre z nich 
są prawdziwemi nowościami tylko dla W ar­
szawy, bo jeszcze w roku przeszłym z pod 
prass drukarskich na świat wypuszczone zosta­
ły. Zobaczmyż z kolei czem to nas autoro- 
wie na schyłku roku 1836 obdarzyć byli ła ­
skawi. Naprzód bije w oczy różową okładką, 
grubym papierem i niezgrabnym drukiem 
dwu-tomowe dzieło, z osobliwszym i na spo­
sób zagadki ułożonym tytułem:

Upominek O jca s podróży dla własnych i 
przy ja c ió ł synów i córek , tudzież dla rodzi~ 
ców o edukacyi tychże; p rzez M ikołaja W i-  
twickiego, autora Pszczolnictwa krajow ego. 
Sankt-Petersburg w Typografii S. O . K .  W . 
Straży  1836 in 12. Tom  I. str. 200. Tom II. 
str. 210.

Dziwnie zawiły i nadzwyczaj osobliwy ty­
tuł ten ,  zdaje się obiecywać dla wielu ro­
dzajów czytelników upominek ojca znużonego 
podróżą, to jest upominek dla własnych (do­
myślić się może krewnych), dla przyjaciół, 
dla synów, dla córek i nakoniec dla rodziców 
o edukacyi tychże (rodziców?). Autor który 
nie po raz pierwszy występuje na scenę świata 
literackiego w tym charakterze, bo kiedyś 
napisał o pszczołach, chciał przynajmniej 
niepospolitym tytułem, jeżeli nie samą książką 
uczynić wrażenie na czytających. Niełamiąc 
zatem dłużej głowy nad tern, czego dostate­
cznie zrozumieć nie można, pójdźmy do dzie­
ł a ,  a tu dopiero znajdziemy wiele takich oso­
bliwości z któremi nie łatwo zdybać się można 
gdzieindziej. Naprzód spotykamy nieznanego 
dotąd gościa w pisowni polskiej „z”, które w ta­
kiej postaci występuje we wszystkich wyrazach, 
gdzie tylko obok innej spółgłoski kładzione 
bywa: np. człow iek , czuły, bliższy, wszędzie, 
p rzy ja źń , pszczó łka , i t. p. Niewierny coby 
na tej nowości język nasz miał zyskać, tego 
tylko pewni jesteśmy, że jeśliby przez jakiś 
traf niespodziany takim tylko stylem jak książ­
ka Pana M. W. dzieła po polsku zaczęły bydź 
pisane, literatura nasza wkrótce mogłaby się 
stać równie dla nas zrozumiałą jak  arabska: 
zwłaszcza że liczne omyłki druku co moment 
spotykane, czynią prawdziwe chaos z tego 
dzieła skądinąd poważnego. Jakże bowiem 
nie mieć go za poważne, kiedy nam w tomie 
pierwszym prawi o szczęściu na wsi, potem 
zaraz łaje bez litości romantyków za t o , że 
w ostatnich latach wzięli gorę nad klassykami 
(obie materye świeżuteńkie i nic nie wyczer- 

j panel); dalej wskrzesza jakąś powieść Jezuicką
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% r. 1657 o niegodziwej Semiramidzie, która 
zdradziecko łeb uciąć kazała ukochanemu 
małżonkowi swemu Ninusowi. Prawda ze 
autor wystrychnął na dudka sławnego zkąd- 
inąd Ninusa, ale prócz tego niemożemy pojąc 
w czemby ta powieść mogła posłużyć do 
edukacyi synów, córek lub czyichkolwiek 
rodziców. Nie wspomniemy już nic o kilku 
listach pisanych do córki, o nudzie, ochędo- 
stwie, kwiatach i t .  d . ,  które w sobie wiele 
bardzo rzeczy, o których cały świat wiedział 
i wie, zawierają. Niepodobna jednakże nie- 
powinszować autorowi trafnego i szczęśliwego 
wyboru E gidy, za cel swojej krytyki. Nie­
śmiertelny płód twórczego geniuszu, głośnego 
po wszystkie wieki rymopisa, P. W . z Cie­
chanowca Kiszki Z., zdawał się bydz ,'vy*’ 
szym nad wszystkie pociski recenzyi. Milczał 
świat zdumiony nad wydaniem tak uderzające­
go w swoim rodzaju kilko -języcznego dzien­
nika in folio majori, w kilku arkuszach d ru ­
kowanego, i niktby pewno nieprzerwał tego 
milczenia, gdyby autorowi Upominku O jca , 
w przystępie jakiegoś zapału do krytykowania 
i pisania (bo niechcemy go posądzać o zawisc), 
nie przyszło do głowy, mówiąc o wszystkich 
i niektórych innych rzeczach, wyrzec także 
poważnego sądu o Egidzie. Mijając potem 
rozdział utytułowany krytyka  osób na bal 
zgromadzonych, gdzie się tylko dowiadujemy 
o jakiejś okolicy zanurzonej w uciechach i  
przyjem ną wonią w ydającej, dobijamy się 
wreście końca tomu pierwszego. —  Dzięki 
Dogu! ale cóż, kiedy ten koniec jeszcze się 
właściwie niekończy; bo powieść opisująca 
Życie i  p rzypadki Joachyma D ro-skiego , u r ­
waną jest nielitościwie i odesłaną do 2go tomu; 
którym nie ośmielamy się juz zajmować czy­
telnika, bo niesłychanie jest podobny do pier­
wszego. Lecz natomiast ażeby uzupełnić wy­
obrażenie o Upominku P.W., i okazać że nietyl- 
ko wyborem rzeczy, ale i prawdziwie polskim 
stylem jaśnieje, przytoczymy niektóre wyrazy, 
jakie za otworzeniem książki zaraz się napo­
tykają, np. odwiedź sąsiad , przen igdy , pi­
sm aki, za  kołodziej a  P iasty, b a y-bardzo , 
zgroźno zaw ołać , ściskać kolany, zaw rzasła  
Sem iram is, chwaccy, krzyw uły, Podściny , 
kapraw e P anny, P anienka, cza jn ik , o Zio­
bro troncib, gibusie, błotsko, szykanada , 
ryc zu łka , posłać album moim murzynem  
i t. d. i t. d.

Jużbyśmy na tem skończyli, ale niepodo­
bna o jednej jeszcze zalecie autora zamilczeć, 
która jest nader pocieszającą. Oto! rozumie­
liśmy, że tylko pewne pisma szczęśliwemi są 
w tłumaczeniu nazwisk cudzoziemskich na

polskie, aż oto z radością postrzegamy, że i 
P. W. niemniej pomyślnie ozdobił swój Upo­
minek kilku tak wzorowemi próbami. Jak to 
pięknie jest naprzyklad, kiedy: Pan La M ar­
tyn  odwiedza Lędę Stengop  w S y ry i , przy­
płynąwszy tam na Aw stryackim  statku, a PP. 
Rozę de B o w u a r , La Metry, Miszo i Puzulo, 
czytają L a  V atera  i rozmyślają o wielkości 
K aw kazu  co leży za Ewropą. Poczem robi się 
p a w za ,  a osłupiały czytelnik zdumiewa się, 
jak się odważył P. M. W. pisać taki Upomi­
nek nietylko ojca , ale i ojczym a  niegodny,,t 
drukować go z okropnemi w każdym wierszu 
omyłkami.

WYZIEWOWA JAMA, NIEDALEKO KE- 
SMARKIJ W  WĘGRZECH.

Na zachodnio-północnej stronie miasta Ke- 
smark, przy wiosce Zdiar Qutrzenka) lezącej, 
w Magurańickim obwodzie, u stóp Magury 
(łańcucha gór, od których cały ten obwód 
wywodzi swe miano), znajduje się wielka i 
głęboka skalna jam a, odznaczająca się szcze­
gólniej słupem wyziewów^ do mgły podo­
b n y ch , który czasami z jej łona wybucha. 
Loch, roztwierający się ku zachodo-połnocjT, 
wysoki 5 sążni a 3 szeroki, przystęp do niej 
tworzy. Dotąd częściowo tylko zbadane jej 
-wnętrze, przedstawia prostopadłą skalną ko­
mnatę, na 15 sążni blisko wysoką, prawie 
zawsze dymnemi wyziewy w kształcie mgły 
napełnioną, w której,o  dwadzieścia zaledwie 
kroków od wstępu znajdują się przerażające 
przepaści i głębiny. Nikt jeszcze me odważył 
się przeniknąć w owe tajemnic pełne podzie­
mia, a jeszcze mniej zbadać straszliwe glębmy. 
Grunt wilgotny, gliniasty i ślizki, najpieswszą 
zawadę ciekawym stawia krokom. Chciano 

/prawdzie jednę z dostępniejszych przepaści 
crłębic ołowianką, lecz niczego dojść me 
rożna by ło ,  dla mnóstwa zakrzywieni wy- 
tających odłamów. Gdy się wystrzeli w tej 
lieczarzez mocno nabitej broni palnej, echo 
ińelokrotnie powtórzone, przez kilka minut 
r dalekości z głuchym rozlegające się hukiem, 
lowodzi jednakże, iż jama ta ciągnie się as 
v głąb’ góry, i że przejścia w rozmaitych kie- 
■unkach rozbiegać się muszą. Przy blasku 
lochodni rozpoznać można w wielu miejscach 
wiszące ze sklepienia brudno-ciemne sopielce 
sształtów najdziwniejszych;niekiedy daje się
akże czuć ciąg powietrza. Nie lęgną się 
tu żadne gady ani robactwo, jak  zwykle 
w podobnych bywa miejscach.
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W y d o b y w a j ą c e  się z te'j jaskini  czasami  
wyziewy ,  zupe łn ie  do m g ł y  p o d o b n e ,  są dla 
oko l i cznych  mieszkańców na j pewnie j szą  p r z e ­
powiedn ią  zbl iżającej  się bur zy ,  k tó ra p rawie  
zawsze t ego sameg o  j e szcze dnia po ki lku 
go dz i nach  nas tąpić  mus i ,  skoro  m g ł ę  tę p o ­
s t r zeg ą  wznoszącą  się n a d  p rzepaśc ią  p r ze d  
s a m y m  w s c h o d e m  s łońca.  Lecz  zj awisko to 
n ie  j e s t  by na jm ni e j  n o w e m a n i  r zą dk ie m  w tu ­
te jszej  okol icy;  szczególnie j  w T a t r a c h ,  z któ-  
r e m i  M ag ur a  na zachó d  się s tyka .  Nie ra z ,  
ś r ó d  najczystszej  po go dy ,  widzieć można  mgl i ­
ste c h m u r y ,  p o d o b n e  do s łu p ów  d y m u  wzb i ­
j a j ą c e  się w  g ó r ę ,  i po  ki lku godz inach  u c h o ­
dzące  wraz z o b ło ka m i  naw ałn icy .  T o ż s a m o  
zjawisko da je  się pos t rzeg ać  na  górze  Jo s ,  
w  T a t r a c h ,  od  m a łe g o  Ł o m n i c z a  za ledwie  o 
500  k r o k ó w  od da l one j .  G ór a  ta sk ła da  się 
z mnie j szych  i większych p iecza r  po do b n ie ż  
j a k  Magura .  Czasem w lecie dzień j e s t  n a j ­
goręt szy,  powie t rze  najczyst sze ,  a n ie spodz ia­
n ie  tu  i ówdzie pow s ta ją  z j e j  ł o n a  k o lu m n y  
m g ły ,  pię t r zące się j a k  dy m y  wielkiego p o ­
ż a r u ;  po nich w ki lka godz in nas tęp u j e  z w y ­
k le  naj s t r aszl iwsza b u r z a ,  z g r a d e m  i p io r u ­
na m i .  Z d i a r ,  n iegdyś  zamieszkany  przez 
N ie m có w ,  dzisiaj s amemi  S ł o w ak am i  osiadły,  
j e s t  to rozwlek ła wioska,  k tó r e j  r oz p ie rzc h ł e  
do m o s t w a  nieraz o p ó ł  godziny d rogi  j e d n o  
o d  d r ug i ego  leżą. Część j e j  p rzy t yka jąc a  do 
M a g u r y  p rawie ca łk i em  n i e u ro d z a jn a ,  i g r u n t  
za ledwie wys iew po w ra ca .  P róc z  kartofl i  i 
o w sa ,  nic się tutaj  n i eu da j e ,  i te j e szcze  nie 
k aż deg o  roku d o j r ze w aj ą ,  gdyż zima b a r d z o  
wcześnie ob ja wi ać  się zwykła .  T e r n  o so ­
bl iwszą j e s t  za to ta okol ica p o d  wzg lędem 
m ine ra log icznym .  Blisko kośc ió łka  tej  w io ­
ski wznosi  się o g r o m n a  g r an i t ow a  s k a ła ,  
z której  w wielkiem mnós twie  w y d o b y w a ją  się 
ziarna b izm utow e ,  wielkości  i k sz ta ł tu  m ig d a­
łó w ,  zdo lne  najpyszniejszą p rzy jąć  pol i turę .  
P r ó c z  tego  zna jdu ją  się tu jeszcze b ia łe  i b ł ę ­
k i tnawe  agaty,  mi e r ne j  wielkośc i ,  szczegó l­
niej  w okolicy tak zwanej  że lazna b r am a ,  k t ó ­
ra  z dwóch  kolossa lnych  skał  u t w o r z o n a ,  
nadzwycza j  zwiększa zajęcie t ego  i tak już 
zachwyc a jąc eg o  k r a jobrazu .  Na najwyższym 
szczycie Ma g ur y  zna jdu je  się b u r s z t y n ,  czyli 
żół t a  am bra ,  n i eus tępu jący  b y n a j m n ie j  w czy­
stości  i dobroci  p rusk iemu.  Na w sc hó d  Zdia-  
ru ,  niedaleko  od  L a n d o k u ,  j e s t  ki lka w a p ie n ­
n y c h  po k ła dó w,  dos ta rcza jących  n a j w y b o r ­
n ie jszego  wapna .  Na po o b u  s t ronach
tutejszej  d rożyny ,  z j awiają  się także p iękne 
b i a ł e  skalne k ryszta ły,  k tó r e  przez g w ał to wn e  
deszcze o p łó k a n e  ze swej  mac icy  —  g l inowa-  
t ego  łu p k u  j a s n o - s z a r e j  b a r w y , —  z g ó r  na

dol iny i ró wn e  pola zanoszone  byw ają .  Mi­
ne ra logowie  nazywają  j e  f a łszywemi d y a m e n -  
taini ,  a  p o d ł u g  Gmel ina  m a ją  b y ć  t ego sa­
me g o  g a t u n k u  co Ma rm o rs k ie  b r y l an ty ,  lecz 
znacznie  p rzenoszące  j e  w  wielkości .

P O W R Ó T  Z G Ó RY  SYNA! D O  AL EKS AN ­
DRY!.

W yjątek z podróżnych notatek stelmachskiego 
czeladnika Ch. Do be l ,  wydawanych przez 
P. S c h w e r d t ,  Pastora w Neukirchen przy  

Eisenach (*).

O d  Synai  szła d r o g a  nieco  na  p r a w o ,  aż 
na reśc ie  dos ta l i śmy się do arabsk ie j  odnog i  
(Bahr  el Ko l s un) ,  naprzec iw p r ze sm y k u  Suez.  
T a m  k u  wieczorowi  pow s ta ła  tak wielka pias-  
czysta zawieja,  że nie mogl i śmy oczu  u t r zy m ać  
o twar tych ,  i p a t r zeć  inaczej  j a k  przez  oku la ry  
w skórę o p r a w n e ,  k t ó r yc h  zwykle  używają  
w pustyni .  W i e l b ł ą d y  n a t y c h m i a s t  w ko to  
k ręcić  się zaczęły,  r zuc i ły  się na z i emię ,  i 
d o p ó ty  ich po d n ie ść  nie b y ło  p o d o b n a , d o ­
póki  ta k r ó tka ,  lecz ok r o p n a  nie p r ze m in ę ł a  
burza .

Sa m a  zaś odnog a  p rzeds tawia ła  wojowniczy 
pozór .  Więce j  niżeli czterdzieści  ok rę tów 
wojenn yc h  b y ło  na niej z e b r a n y c h ;  mia ły one 
należeć  do wy pra w y,  k tórą  wice - k ról  Eg ip t u  
p rzeciwko Mecce uzbr a j a ł .

Aby zaopat rzyć okrę ty  w o d ą ,  k tó ra  w  p r z e ­
smyk u  Suez n ie p r z y je m ną  j e s t  do picia , za ­
t rud n io n o  n iep rzel i czoną  l iczbę ludzi  i 200 
wielb łądów,  ażeby  tę z Arabi i ,  o dwana śc ie  
mil  drogi  zwoz ić  do p r zy s t a n i ,  a p o t em  na 
m a ły c h  s ta tkach  p rzesy łać  aż do Eg ip tu ,  Na 
j e d n y m  z ow y ch  to s ta tków ud a l i śmy  śię do 
S u ez ,  który wówczas zewną t rz  i wewn ą t rz  
woj sk iem b y ł  obsadzony ,  i t am  ki lka dni za ­
t r zymal i ,  aby  w yp oc z ąć  po t r ud ac h  pod róży .  
Dnia  21 g r u d n i a  1 8 3 3 ,  opuśc i l iśmy  to ma ło  
znaczące mias to ,  i d r o g ą ,  ba rdz ie j  skłania jącą 
się ku po łudn iowi  powróci l i  do Kai ru .  T r z y  
dni  na  to nam było po t rz e ba .  P ra w ie  bez -  
p rzes tann ie  na po t yka l i śm y  wojsk a  c i ągnące 
do  Suez.  P rzy j e d n y m  p o d o b n y m  oddziale ,  
zna jdowało  się więcej  niżeli tysiąc w ie l b łądów.  
Z b y t  u t r ud zo n e  zostawiano bez żadne j  litości

(‘ ) Podróżne te no tatk i rzem ieślnika w ędrującego, 
ujm ują swoją prosto tą i szczególnym sposobem w yra­
żania* się ,1 Z wielkiem upodobaniem przy ję te  są w  Niem­
czech i w  rozm aitych dziennikach umieszczone.
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w pustyni ,  gdzie najnędzniej  życie kończyc
musiały.  . .

Następnego dnia dostaliśmy się do okolicy, 
która cała zasiana była krzemieniami,  o k r u ­
chami jaspisu,  pniami drzew skamieniałych)  
przedstawiając oczom obraz, jakiegoś dawne­
go ziemi zaburzenia.  Zdawało się jakoby 
cały las był  wykorzenionym,  tak swiezo pnie 
wyglądały,  t a k  oddzielne konary i  gałęzie do­
brze  przystawały do siebie.

W  Kairze,  gdzieśmy 28 grudnia przybyli  
wszystko ,  podobnie  jak  w Suez,  przysposa­
biało się na wojnę przeciwko Syryi. Nietylko 
silna mł odz i e ! , lecz słabi i niedołężni starcy, 
nie werbowani ,  lecz gwałtem schwytani i 
w okowach do miasta byli p rowadzeni ,  gdzie 
ich natychmiast  uzbrajano.  Ci tylko co s łu­
żyli u Europejczyków, wolni byli  od tego 
przymusu -, i ci jednakże nie mogli się ukazy­
wać po drogach i ul icach,  niemając przy 
sobie swego Teskaru  (uwoln ien ia ) , które 
zwykle noszą w blaszannej  puszce, zawieszo­
nej na sznurku przez ramie.  Kobie ty  nawet 
służące Europejczykom,  bez podobnego świa­
dectwa pokazywać się nie mogą-, dawnie] gdy 
dowiedziono ze bliższe stosunki miały z E u ­
rope jczykami,  pakowano je w worek i w Nil 
wrzucano.  Zwyczaj ten ba rbarzyński , wyko­
rzeniła jednak  Europe jska  oświata, którą 
Mechmed Ali wprowadził ,  i toleraneya t r a n -  
cuzów.

T ą  razą zamieszkałem w Kairze u pewnego 
krawca ,  rodem z H ano w eru ,  któremu gorącą 
winien jes tem wdzięczność , tak za znajomość 
rozmaitych języków, jak  pe łną uprzejmej  
ludzkości gościnność,  z jaką mnie w dom 
swój przyjął .  , . „

Podczas teraźniejszej mojej  bytności w Ka 
irze,  wielkiem, lecz nie zupełnie pięknem 
mieście,  o wązkich i b rudnych  ul iczkach,  
zwiedziłem targ niewolników, l a m  więcej
niż pięćdziesiąt czarnych , —  obie płcie oc.
siebie oddzielone — siedziało na trzcinowych
m a ta ch ,  bez Żadnego odz ienia ,  j ak  bydło  
jakow-e na sprzedaż wystawione.  A wy a 
cena dorosłego i silnego męzczyzny 
do 40 bitych talarów. T u  na tym targu 
wszelkie uczucie ludzkości zdawało się byc 
umar łem.  Mały jeden  murzynek tak krzywo 
ur ós ł ,  iż nie m ó g ł  chodzić,  tylko na rękach 
i nocach  czołgać się musiał.  Sprzeda jący,  
siłą go przeto chcieli wyprostować i nogami  
przygniatali  pokrzywione kolana. Prócz tego 
bolały jeszcze oczy b iednego cbłopczynę-, 
okrutni  otwierali je, i sól w nie sypali. P o d ­
czas tej nieludzkiej operacyi,  j eden z kupców 
ręką mu usta zatykał,  aby me krzyczał.

Patrząc na t o ,  oburzyła  się dusza moja.
Na wszystko niepomny,  przyskoczyłem, oder ­
wałem rękę barbarzyńcy  i powali łem go na 
ziemię. Rozżarty,krzyknął:  „Umrzesz!” Lecz 
Arabowie ,  co właśnie wtedy nadeszl i , czyn 
mój usprawiedl iwi li , i uratowali  mnie przed
jego  zemstą. _ .

Innego dnia , widziałem z wielkiem zajęciem 
pogrzebne  obrządki Egipcyan.  Skoro tylko 
człowiek u mr ze ,  niosą go do źrzódla,  i o b ­
mywają.  Po tem zaszywają w białe p łó tn o ,  
i w pięć zaledwie godzin po skonaniu zanosz^ą 
do grobu.  Zwykle jak u nas niesie go czte­
rech ludzi ,  z tą tylko różnicą,  że głową na­
przód.  Jeśli zmarły by ł  boga tym i znako- 
mity n i , zgromadzają się wszyscy niewidomi 
z całego mias ta ,  idą za zwłokami i nieprze- 
staią w pozornej  boleści wykrzykiwać jedno-  
tonnym śpiewem: H a , ha HitlallahJ Maho­
med macksur AUah! Postępują także za cia­
łem na jemne p łaczki , chustkami mając twarze 
pozasłaniane i z chustkami w ręku.  Skor°  
zwłoki spuszczą do z iemi , rozpoczynają  za- 
łobny  taniec ,  który jednakże  raczej do śmie­
chu niż żalu powód daje. Najemne płaczki 
i najbliższe zmar łego kr e w n e ,  z włosami  na 
wiatr  rozpuszczonemi , tworzą koło blisko 
grobowca ,  czynią najgwałtowniejsze i naj­
dziwaczniejsze poruszenia,  wyją na całe gar­
d ło ,  drapią sobie twarz i r ę ce ,  wydziera ją  
włosy,  i rzucają piasek lub ziemię na  swoję 
głowę.  Widzowie  tymczasem przyklaskują,  
i ża łobne  nucą melodye.  Po  skończonym 
obrzędzie wszyscy rozchodzą się do domow.

W  czasie mego poby tu  w Starym - Kairze , 
zwiedziłem także w licznem towarzystwie 
sławne piramidy,  z których najbliższa o szesc 
rodz in od miasta jes t  oddaloną.  Zalew Nilu 
b y ł  jeszcze na wielu miejscach wid oc zny m ; 
woda  potworzyła bagn iska ,  które nietnogli- 
śmy inaczej p r zebyć ,  j ak  na ramionach  na­
szych przewodników. Potem wsiedliśmy zno­
wu na osłów^, bo  dla mnóstwa piasku droga 
nadzwyczaj  by ła  utrudzającą.  Gdyśmy się 
zbliżyli do piramid, stanęło przed nami  dwóch 
Arabów, podając się za przewodników,  i ob ja ­
śniających okoliczne osobliwości.  Zrazu im 
n iedowierzałem,  i dla tego kazałem isc na­
przód przed sobą ,  m o ż e  j e d n ak  uczciwne my ­
ślel i , gdyż skoro przybyliśmy do owych ol­
brzymich  pomników,  których wysokosc i 
kwadratową szerokość na 500 stóp oszacowa­
n o ,  wprowadzil i ' i . -y ó na jednę  z p i r a m id , 
na której  utrąconym szczycie Napoleon ze 
40 osobami  obiadował.  Pochyłość  ta , cho ­
ciaż w stopnie zbudo wana ,  była jednakże 
bardzo stromą. Obaj  Arabowie,  boso ,  aby
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bezpieczn ie j  s t ąp ać  po  k a m i e n i a c h ,  wzięli 
mnie  p o d  b o k i ,  i t y m  spo so b e m  szczęśliwie 
n a  w ie r zc h  wprow ad z i l i .  W i d o k  na żyzną 
dol inę  Nilu i o t acza ją cą  o k o l i c ę ,  b y ł  z t amtąd  
z a c h w y c a j ą cy m .  Z e j śc ie  da leko  b y ł o  n ie -  
be zp ie cz n i e j sz em .  U d a ł o  się n a m  j e d n a k .  
G d y ś m y  s tanęl i  u s tóp  p i r am id y ,  c z ek a ł  j u ż  
n a  m n ie  t r zeci  Arab z z a pa l o n ą  p o c h o d n i ą  
w  r ę k u ,  a b y  za p ro wa d z ić  w ew ną t r z  ow e j  
o l b rz ym ie j  b u d o w y  z k w a d r a t o w y c h  s k ła da ­
j ą ce j  się kamien i .

W e j ś ć  inaczej  nie mo ż n a  tylko schy lając 
się. T y m  sp o s o b e m  w s t ę p u je  się ze 3 0  k r o ­
kó w  w g ł ą b ’, —  b o  p i ram idy ,  w e d ł u g  p od an i a  
n as zyc h  p r z e w o d n i k ó w , r ó w n i e ż  g ł ę b o k o  m a ­
j ą  w ziemię za ch od z ić ,  j a k  na wierzch  w y ­
b i e g a j ą , —  wciągnię to m n ie  wreśc ie  w dz i u rę ,  
p r o w a d z ą c ą  wązkiem pr z e j ś c i e m ,  do  tak zwa ­
n e j  t r u m n y  F a r a o n a .  T r u m n a  t a ,  z tak m o ­
c n e g o  k a m i e n i a ,  że j e j  u szkodzić  do tą d  nie 
zdoła l i  mine r a log iczn i  s t a roży tnośc i  ba da cz e ,

zawie ra ła  w sob ie  mnie jszą d a l e k o ,  w yk ra ­
dzioną  p rzez Anglików.  G d y b y  by li  m o g l i , 
z a p e w n e b y  i duże j  na s w e m  mie j scu  n ie -  
zostawil i .  Z tąd  zaczęl iśmy ws tępować  d r u g ą  
s t r o n ą ,  j a  w ś r o d k u ,  zawsze o d  A ra bó w  p o d  
ręc e  p r ow a dz o n y .  D ro g a  b y ła  g ł ad ka  i s t ro ­
m a .  Arabowie  j e d n ak ż e  tak byli  p r ze zo rn i ,  
iż mni e  najszczęśl iwiej  z t am tą d  wyprowadz i l i .  
Z a  swe u t r udz en ie  o t r zym al i  w n ag r o d ę  s i edm 
p ia s t r ów.  W  pob l i żu p i r a m i d ,  przy  wiosce 
S a k a r a ,  zn a jd u ją  się zwal iska s t a reg o  Metn-  
fisu. P ró c z  tak zw an ych  zwie rzęcych g r obów,  
n a  w  p ó ł  ju ż  zniszczonych,  nic się t am ocz om 
m o im  osob l i wego  n ie  przeds tawi ło .  G r o b y  
te j e d n a k ż e  n i ed aw no  zos tały  n ap ra wi one .  
Z n a j d u j ą c e  się p o d  z iemią,  wązk iem tylko 
p r ze j śc i em  przys tę pne ,  p o d o b n e  są do pieca,  
w k tó r y ch  rozma i t e  zwi e rzę ta ,  a osobl iwie 
p ta k i ,  j a k o  bożyszcza o d  s t a rych  Eg ipcyan  
czczone,  p o  dziśdzień j e szcze się p rze cho wu ją .  
Uczeni  m o g ą  tuta j  z a jm uj ąc e  czyn ić  badania ,  
j a  zaś mu s i a ł e m  przes tać  na  sa me m pat rzaniu.

(MOST ZWANY PORT BES ARTS W PARYŻU, OD STRONY WSCHODNIEJ.)
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